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mam potrzebne ku temu pełnomocnictwo.  Tuszę sobie, że w trudnem tem 
przedsięwzięciu wspierać mię będzie zaufanie całéj ludnosci; gdybym téj na- 
dziei nie miał, nie byłbym się nigdy podjął tego zresztą tak zaszczytnego polecenia. 

Polacy! Cheecie mieć rząd narodowy i postępowanie sądowe w waszym 
języku; będziecie mieli jedno i drugie. Jako pierwszą tego rękojmią rozkazał 
N. Pan, aby Polak stanął na czele władzy administracyjnćj, oraz aby wolny 
wybór landratów przywrócony był prowineyi. Chcecie narodowej siły zbroj- 
néj, macie ją już w landwerze; niemasz siły bardzićj narodowćj nad tę. Wszy- 
stko, czego sobie życzyć możecie, da się z nią łatwo połączyć, i chętnie przyj- 
mę propozycye mężów doświadczonych z pośrodka was względem zmian ja- 
kichbyście sobie życzyć mogli, jako to względem oznak i języka służbowego. 

Niemcy! Nie miejcie Zadnéj obawy; prawa, jakie wam język wasz nadaje, 
są nieskazitelne; cale Prussy ręczą Wam za nie. Zasadą przyszłych instytueyj 
będzie, aby każdy miał rząd isąd w własnym swoim języku. Nikt nie będzie po- 
trzebował odzywać się do jakićjkolwiek władzy w innym języku jak tylko 
w swoim własnym; tylko w własnym języku będzie każdy odbierał odpowiedzi 
i wyroki. Miejcie zaufanie do Polaków, waszych współkrajoweów; pomimo na- 
turalnego wzburzenia w ostatnim czasie najsilniejszego dokładali starania, aby 
nikt z was ukrzywdzonym nie był, Pojedyńcze wypadki są wyjątkami, nad któ- 
rymi oni sami ubolewają, a i pomiędzy wami byli tacy, którzy granice umiarko- 
wania przekroczyli. 

Dla tego pierwszą jest rzeczą zaniechać wzajemnych obwinień, miejcie 
tylko całość na oku, bądźcie pobłażającymi i lagodnymi w przypadkach szcze- 
gólnych. W jedności jesteście silnymi, w rozdwojeniu wystawieni na wszelką 
nawalniee, któraby zewnątrz spaść mogła. 

Po tém ogólnćm oświadczeniu przystąpimy natychmiast do dzieła. Atoli 
jeden poprzednio kładę warunek: pierwćj porządek i prawność przywrócić cał- 
kiem należy. - Nie może być w kraju żadnćj władzy, która nie pochodzi z ręki 
rządu, ani przezeń nie jest uświęcona. Z istniejących komitetów tylko te po- 
twierdzić mogę, które jedynie miejscowe cele, to jest bezpieczeństwo publiczne, 
na uwadze mają, i których istnienia władze miejscowe pragną, wszystkie inne 
muszą się natychmiast powstrzymać od wszelkich publicznych czynności. 

Wszelkie oddziały ochotników nie regularnie uzbrojone najlepićj postąpią 
w interessie własnćj narodowości, gdy się natychmiast rozejda. WW téj chwili 
żadne jeszcze nie grozi niebezpieczeństwo zewnątrz; gdyby zaś zagrozić 
miało, ja pierwszy odezwał bym się do patryotyzmu krajowców i ich poświę- 
cenia, Na teraz spokojnie do domów waszych powrócić możecie. Wasze nie- 
bezpieczeństwo jest i naszćm niebezpieczeństwem, a w takim razie wspólnie sta- 
wimy mu czolo. Co się dotąd uczyniło proznem jest zmarnowaniem sił i pieniędzy. 

Kto się służbie zbrojnćj poświęcić pragnie, niechaj się do dowódzcy obrony 
krajowćj zgłosi; jeżeli jest zdolnym do służby, będzie do nićj przyjętym. 

Polacy! Najszlachetniejsi mężowie z pośród was przyrzekli mi swą po- 
moc ku przywróceniu porządku, którego domagać się muszę, w ich towarzy- 
stwie wnet się przekonam, czy wszystkie moje życzenia wszędzie są spełnione, 
a wtedy ezempredzéj przystąpimy do dzieła. Aż do tego czasu tylko przy- 
gotowawcze mogą być narady. Przywołam do tego ludzi każdego stanu 
i każdego języka w należytym stosunku, w tćj nadziei, że takie tylko Jego 
Król. Mości propozycje się przełożą, które będą miały znamię słusznego 
uwzględnienia wszystkich interessów. 

A zatóm raz jeszcze powtarzam: porządek, spokojność, prawo! Bez po- 
rządku nie masz wolności, a wy Polacy weżmiejcie na uwagę, w jak niespo- 
dziewanćj pelnéj mierze używacie wraz z nami obywatelskićj i politycznej wol- 
ności, którą nas ostatnie obdarzyło tygodnie, któż z nas spodziewał się jćj do- 
żyć? Ale jeżeli naszćj wolności używać cheecie, musicie się i do porządku na- 
szego zastósować. Jeżeli do niego wracając, udacie się spokojnie do domów 
waszych — zaręczam wam wyjednanie najzupelniejszéj amnestyi u Najjaśniej- 
szego Pana, za wszystko co się dotąd stało. Poznań, dn. 6. Kwietnia 1848. 


Król. komissarz i prezes komissyi reorganizacyjnćj dla Wielkiego Xięstwa Poznańskiego, 
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